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P o J s k a.
Z W a r s z a w y ,  dnia 1. Grudnia.

W  dniu zawczorajszym, przeznaczonym na 
uroczyste odkrycie i poświęcenie pomnika, 
Wzniesionego na rozkaz Jego Cesarskiej Mości 
na placu Saskim, dla zachowania pamięci Po- 
laków , poległych za wierność swemu Monar
sze, zebrało się o godzinie wpół do lOtej ranp, 
W kościele św. Krzyża duchow ieństw o, G e
nerałow ie, Członkpwie Rady Administracyj- 
nej, Warszawskich Departamentów Rz ą d z ą 
cego Senatu, Kommissyi Rzędowych, tudzież 
Urzędnicy Władz wszelkich. Wszyscy ubrani 
hyli W pełnćj paradnój formie, mając krepę 
na lew em  ramieniu. Za przybyciem JO. Xię- 
cta VVarszawskiego, Generał - Feldmarszałka 
Namiestnika, całe zebranie udało się w  para
dzie na plac Saski. D uchow ieństw o, odśpie
wując psalmy żałobne, poprzedzało JVV. B i
skupa Chmielewskiego, Administratora Arclii- 
dyecezy. Warszawskiej, za którym postępować
l T y W,A?? P T ZaW  ? w szyscy obe- 

, u . ra ° Wskiega przedmieścia, 
P.o prawój s rome uszykowana^ była jazda 
a w  koło placu Saskiego piechota. Lew a  
strona ulicy i wszystkie przystępy do placU)
napełnione były tłumnie mieszkańcami W ar

s z a w y ,  k tó r z y  p o h jc z y l i  s ię  z w ł a d z a m i  r z ą -  
d o w e m i ,  w  c e lu  u c z c z e n ia  o b c h o d u  d n ia  te g o

f n J ł  i 6'" S1? ?rszaku d°  Pa»atu Saskiego, 
spadły zasłony, okrywające pomnik. Tu Bi
skup , Administrator Archidyecezyi Warszaw
skiej, przystąpiwszy do urządzonego na plaeu 
ołtarza, w  assystencyi licznego duchowień- 
stvva, odprawił mszę żałobną za pokój duszy 
tyc i, których pamiątce obchód obecny po« 
święcony został, a w  końcu nabożeństwa do
pełnił poświęcenie pomnika. Chwilę tę uro
czystą, wojsko zebrane na placu zwiastowało
długo trwając) m ogniem z dział i batalionowym.

i  p  zakończeniem religijnego obrzędu, W. 
JA. Kotowski, Dziekan Kapituły Metropoli- 
a nej Warszawskiej, w  zabranym glosie zw ró 

cił raz jeszcze uwagę obecnych słuchaczy na 
ważność tego obchodu, który zakończony zo-  
sta odgłosem hymnu: »Boże Cesarza chroń!« 
odśpiewanego przez młodzież wszystkich szkół 
Warszawskich, za ołtarzem zgromadzoną, a 
który, wszyscy obecni, w  sercach przepełnio
nych wdzięcznością dla ukochanego Monar
chy powtarzali. Po obchodzie religijnym , na
stąpiła yroczystość wojskowa. JO, Xiąźę  
Warszawski, postępując na czele wojska, ra
czył pierwszy oddać honory pomnikowi, po
czerń nułki piesze konne i artyleryi, przecią
gnęły koło mego marszem ceremonialnym. —



N o w o  odsłonięty  pomnik., w y staw io n y  został 
p o d ług  planu P . C o razz i, budow niczego  G e
neralnego  R ządow ego. P o staw io n y  został w e 
d w ó c h  trzecich  długości placu Saskiego, 
w p ro s t ogrodu Saskiego; jest cały z żelaza la
n eg o , i  w  form ie piram idalnej. Pom nik ten  
w zn o s i się na cokule  na arszyn w ysokim , 
kształtu  o śm iokątnego , pok ry tym  m arm urem , 
i m ającym  p o  3 schody z każdej strony. Śre
dnica całego cokułu w ynosi 29 arszynów . N a 
tym  cokule w zniesiona jest w ielka podstaw a, 
dźw igająca obelisk. P odstaw a ta ma w ysoko
ści a rszyna; składa ją ośm  w y stęp ó w  p ro 
sto k ą tn y ch , na k tó rych  opiera się 8 skarpów , 
podpierających  pas górny , otaczający podsta
w ę  górną. N a rzeczonych ośm iu w ystępach, 
spoczyw a 8 lw ó w  z b ronzu  lanego , m ających 
p o  5 arszynów  długości. S k a rp y , których, 
jak się p o w ied z ia ło , jest 8 , unoszą na w ie rz 
chołkach sw y ch  4 cokuły k w a d ra to w e , tak, 
źe każdy cokuł, podpierany  zew nętrzn ie  p rzea 
d w ie  skarpy. N a tych  4. coku łach , spoczy
w a ją  4 po k ry w y  w  kształcie antifisu, z 4 -m a  
stronam i półkulistem i, ozdobione palm etam i 
z b ro n zu  pozłoconego, a na końcach w  trzech  
rogach  w ystają trzy  liście z takiegoż b ronzu , 
s łu ż ą c e  d o  ś c ie k u  w o d y  b a n t i f i s u ,  co  w s z y s t 
ko  tw o rzy  4  p i e d e s t a ł y ,  u n o s z ą c e  n a  so b ie  t y 
leż o r łó w  gw ardyiskich  z stósow nem i em ble- 
m am i, z b ronzu  lanego, pozłacane w  ogniu. 
K ażdy o rzeł w ysoki jest na trzy  arszyny ; 
sk rzyd ła  ich rozłożone są rów n o leg le  do ką
tó w  óśm iokąta. W ierzchn ia  część całej pod
s taw y  łącznie z antifisem , o toczona jest gzym 
sem  , złożonym  z w o ło w y c h  oczu i pereł, 
s  b ro n zu  złoconego polerow anego. C ztć ry  
napisy na tablicach b ro n z o w y c h , z literam i 
ta k ie m ii, pozłacanem i i po ie ro w an em i, z k tó 
ry ch  2 w  ięzyku rossyiskim , a 2 w  języku 
po lsk im , form ują z 4ch stron  p ow ierzchn ie  
zew n ę trzn e  podstaw y. — N apis od strony 
ogrodu  Saskiego: „  Polakom  w  dniu 17- (29.) 
L istopada 1830. roku  poległym  za w ierność  
sw o jem u  Monarsze.*1 — Na boku od ulicy K ró 
lew sk ie j; „N azw isk a  P o laków  poległych za 
w ie rn o ść  sw o jem u  M onarsze: M aurycy H ra 
b ia  H auke, G enera ł a rty łery i, Senator W o je 
w o d a , D ow ódzea korpusu artyłeryi i inżynie
r ó w ,  K w aterm istrz  G eneralny w ojska, Z a
stępca M inistra w o jn y ; S tam sław  H rabia 
P o to ck i, G enerał piechoty G enera ł A djutant, 
S en a to r W o je w o d a , D ow ódzea p iechoty ; J ó 
z e f  N ow ick i, G enerał b rygady , Sekretarz  G e
nera lny  Kom m issyi R ządow ći w o jn y ; Ignacy 
E lu m e r, G enerał b ry g ad y , D ow ódzea  2. b ry 
gady w  dyw izy i 2. p iecho ty ; T om asz S ie 
m ią tkow sk i, G enera ł b rygady , p. o. Szefa 
Sztabu  G łó w n eg o ; S tan isław  T ręb ick i, G e 

n e ra l b rygady  w  Sztabie J. C. M. W ielkiego 
X ięcia K onstan tego  C esarzew icza, N aczelnego 
W o d z a ; F ilip M ec iszew sk i, P u łk o w n ik , S zef 
Sztabu  korpusu arty łery i i inźyn ierów .“  T e i  
napisy w  języku rossyjskim , um ieszczone są 
o d  atrony  placu Saskiego i u licy  Czystćj. — 
O b elisk , z żelaza lanego , w zn iesiony  na opi- 
sanćj dop iero  p o d staw ie , m a przy  sw o jć j ba
zie 6 a rszy n ó w , a w ysoki jest na 25 a rszy n ó w ; 
u w ie rz c h u , gdzie jest śc ię ty , m a 3 arszyny  
i *. Pokrycie jest cz te ro sp ad o w e, ■ i m ieści 
w  sobie o tw ó r , herm etycznie  zam knięty, k tó
ry  służył przy konstrukcyi, i do którego m ożna 
się dostać p rzez schody , w e w n ą trz  u rząd zo 
n e ; na schody te w chodzi się p rzez  m ałe  
d rzw iczk i, w  podstaw ie nieznacznie u rządzo
ne. N a 4ch stronach  obelisku , w  |  częściach 
jego w ysokości, znajdują 4 w ielk ie w ieńce, 
obw in ię te  w stążkam i, lane z bronzu  i pozła
cane. W ysokość ca łkow ita  pom nika od po
z iom u, w łączn ie  coku łu , podstaw y  i obelisku, 
w ynosi 34 a rszy n ó w  i pół.

F r a n c y a .
Z P a r y ż a ,  dnia 29. L istopada.

U w agi n a d  p r o c e s e m  L e d r u - Bollina ciągle 
l e s zcze  s łu p y  d z i e n n i k ó w  tu t e j s z y c h  z a p e łn ia ją .  
O b u r z e n i e  k i lk u  r a d y k a l n y c h  d z i e n n i k ó w  Z p o -  
w o d u  w ypad k u  ow ego procesu skłania je do 
u w ag  o bądzie przysięgłych, z k tórych korzy
stając z n o w u  dzienniki m in isteryalne, z w ra 
cają uw agę publiczności na rozliczne sprze
czności, zachodzące w  teo ryach  radykalnych.

T w ie rd zą  te ra z , źe m ianow anie Pana La- 
m artina  Prezesem  Izby  D epu tow anych  będzie 
tylko w stępem  do uskutecznienia p lan ó w  Pana 
G u izo ta , k tóry  chce się pozbyć M arszałka 
Soulta  i Pana T este, a miejsca ich Panu  M ole 
i M arszałkow i Valće pow ierzyć . D odają n a d 
to, i i  M arszałek Soult, uprzedzony  o tych p la
nach P ana  G u izo ta , stara się zn iw eczyć tako
w e  p rzez połączenie się z Panam i Passy i Du- 
faure. Czyli pogłoski te czczem i są, przyszłość 
w y k ry je ; nadm ienić przecież w ypada, ze kan
dydaturę  P . L am artina do tąd  li tylko P r e s s e ,  
n ie zaś D z i e n n i k  s p o r ó w  popiera.

K o n s t y t u c y o n i s t a  p o w iad a , źe C o m 
m e r c e  b e i g e  źle jest zaw iadom iony , u trzy 
mując, iż w niosek  o zw ołan ie  K ongresu  w  spra
w ach  hiszpańskich w yszed ł od d w o ru  n e a p ? ' 
litańskiego, i źe go M inisteryuro angielskie 
przy jęło . W yszedF on  ow szem  od Pana Gui- 
zóta, a H rabia A berdeen, daleki od dania a y * e '  

go ha to  przyzw olenia, ośw iadczył się ow sz m 
jaw n ie  p rzec iw  m ięszanin się K o n g r e s u .  Atzie 
niki m inisteryalne m ilcźały w p ra w d z ie  o ca- 
łćj tćj sp ra w ie , ale:publiczność d o w ić  •■§ me 
zadługo o nić; z trfóyyńicy.
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Na małej giełdzie w  Cafć de Paris głoszono 
dziś rano, źe Lord Cowley wręczył wczoraj 
Panu Guizołowi notę, w  której wyrażono, iż 
Anglia w  skutek groźnych, w  Syryi wybu
chłych rozruchów, zmuszona jest odłożyć do 
dalszego czasu ustąpienie z portów  W Eei- 
rucie i St. Jean d’Acre.

Arcybiskup z Bourges, o śmierci którego już 
donieśliśmy, był najstarszym bratem dawniej

szego Ministra Villela.
Dawniej już wspomnieliśmy, źe sprawozda

nie Pana de Bastard w  procesie Quenisseta 
Ważnych w  istocie wyjaśnień nie obejmuie, 
tylko podrzędne osoby na jaw występują, głó
wni zabiegów tych sprawcy zostają w  ukry
ciu. Co P. de Bastard o ilości i historycznym 
związku tajnych towarzystw powiada, już od 
dawna było wiadomćm; proces Blanquiego 
do podobnych doprowadził rezultatów. T o 
warzystwa p r a w  l u d u  i p o r  r o k u ,  równie 
jak Ł g a l i  t a i r s  i K o m m u n i ś c i ,  domagali 
się zniesienia własności, rodzin, i materyali- 
*TOu w  ścisłćm znaczeniu słowa. Już przed 
dwoma laty niejaki Thore, który teraz razem 
Z X. de Lammenais w  więzieniu siedzi, dzien
nik pod tytułem „Demokracya“ wydawać za
mierzał, który podobne miał rozkrzewiać za
sady, nie wzywając iednak do użycia gwałtu. 
Prospekt juz był wydrukowany i zawierał 
Oprócz w yiuczczenia śro d k ó w  materyalnych 
Wyznanie wiary przyszłych redaktorów. Ob 
rady nad tym prospektem stały się powodem 
do dziwnćj manifestacyi. Nie można się było 
Porozumieć w  zasadach czystego materyali- 
zmu i w  pytaniu, czy Bóg jest, czyli też nie? 
^by trudności te usunąć, przystąpiono do gło
sowania i i s t n i e n i e  Bo g a  w i ę k s z o ś c i ą  
*ylko d w ó c h  g ł o s ó w  p o t w i e r d z o n o ,  
y^szakże ta koncessya właśnie stała się dla 
“dennika wspomianego szkodliwą; ten, który 
głównych funduszów, t. j. 70,000 fr. miał do
starczy^ syn jednego kupca porcelany, cofnął 
% ponieważ istnienia Boga żadną miarą uznać 

cbciał. Jest on teraz jednym z najźarliw- 
K hredaktorów  N a t i o n a l a .  — Cała ta hi- 

, j tya J'*'każdym innym kraju, nie w e Francyi,
dntr®  • ?  się ba|ką ’ u nał " ie sprawiła je- 

.TV 6° wrażenia, chociaż aktorami tćj
dnak l u d ^ ^ ’c f uczeni byli, albo je- 
Sam o ^ aukl w  s io ła c h  pobierali.
S S  w  A nctr,. S*k« ‘* r ,em » Król. Prokura-

rriy  ^
Uczone do tajemnicy jego o m g ®  Prf W

rard-T^.m,en,? ^ yM a! " ałkó,WSeb«tiani?Gć- 1 Marszałek Mortier należał do tej liczby.

Jego przyjazna skłonność ku innym osobom 
jest więcej przemijająca; dowodem tego są 
pp. Lafitte, Broglie, Thiers i inni. — W iado
mo jest, źe najtrudniejsze przedmioty zagra
nicznych interesów przez samego Króla są 
załatwiane. Dla Ministra spraw zagr. pozo
stają interessa bieżące, wiadome dziennikom 
i publiczności,

Co do Quenisseta możemy tu uczynić uwa
gę, ze ten człowiek, którego wystawiono jako 
lekkomyślnego, a nawet nie znającego ważno
ści swego postępku, jest przeciwnie bardzo

Erzebiegły i chytry, i jego system obrony jest 
ardzo zręczny. Nie na Xcia Aumale, ale 

na cały pułk był zamach, według niego.
G i e ł d a  z dn i a  29. L i s t o p a d a .  — Przez 

cały ciąg giełdy dzisiejszćj ofiarowano rentę 
na sprzedaż, i ta spadła z 80. 40. na 80. 10. 
Zbywało na wszelkiej politycznćj wiadomości, 
którćjby zniżenie to przypisać było można. 
Obawiano się tylko podobno, aby nowe tru
dności, wywołane na Wschodzie przez pyta
nie greckie, nie pociągnęły za sobą nowych 
zaw ołań.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 30 Listopada.

Xiąźę Wellington nie przyjął deputacyi, 
chcącej mu uczynić przedstawienia względem 
panującćj w  Paisley nędzy. W  odpowiedzi 
danćj w  tym przedmiocie, wyrażono: »Xiąię 
zwraca całą uwagę swoję, o ile tylko siły 
jego dozwalają, na nędzę w  Paislay i gdzie 
indzićj panującą. Nie potrzeba dopiero zgro- 
madzenia do zastanawiania się nad tą nędzą, 
ale inne jego zatrudnienia zmuszają go do nie- 
przyjęcia deputacyi. Prosi on ją , aby roz
w ażyła, źe nie zostaje w  politycznej służbie 
Królowćj, że politycznego urzędu nie piastuje 
i źadnćj władzy nie wykonywa."
O najnowszćrnjprzeliczeniu ludności powiada 

At las :  *Ludność w  Anglii i na innych wyspach 
na morzach angielskich, z wyłączeniem Ir- 
landyi, wynosi 18,664,761. W czasie ostat
niego przeliczenia, w  r. 1831, wynosiła ona 
16,336,011, a tak w  ciągu lat dziesięciu zwię
kszyła się 14 prC. Jeżeli przy tćm zważymy na 
liczne wychództwa w  ciągu tego czasu, nowo 
urządzone osady i przytłumienie, jakiego han
del w  ostatnich doznał latach, przez co liczba 
małżeństw zmiejszyła się i przesiedlać zw ię
kszyć musiała, liczyć nam wypadnie, iż zw ię
kszanie się liczby ludności w  następnych dzie
sięciu latach nie mniejsze będzie, jak w  po
przedzających i iż w  ciągu lat 70, jeżeli tenże 
sam stósunek nadal potrw a, liczba ludności 
podwoi się. Chociaż zaś 2\ miliona ludzi 
więcćj jest w  kraju, liczba jednakże pól upra
wianych wcale się nie zwiększyła. Ta sama
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liczjba r ó l ,  k tó ra  w  czasie b ilu  re fo rm y  16 mi* 
l i o n ó w  ludzi ż y w i ł a ,  te ra z  18 m i l io n ó w  w y 
ż y w ić  musi,, a w  roku  1911, p o d łu g  (eory i 
S i r  R o b e r ta  Pee la  i p an u jącego  te ra z  s t r o n 
n i c tw a  36 m il ionów ’ do  u ż y w ie n ia  m ieć  b ę 
dzie. J u ź  te ra z  n ie  m o ż e  kraj 18 m il io n ó w  
ludz i  w  p o t r z e b n ą  ilość zboża o p a t r z y ć ,  nie- 
p o d o b n o  w y sp ę  w  m ia rę  w zras ta ją ce j  lu d n o 
ści z w ię k s z a ć ,  a p rzec ież  rzą d  żą d a ,  aby w ł a 
śc icielom  g r u n t ó w  p o z o s ta w io n o  w ła d z ę  z m u 
szen ia  18 m i l io n ó w  ludzi do  w y ż y w ie n ia  się 
tą  sam ą liczbą c h le b a ,  co  d a w n ić j  16 m il io 
n ó w  i do  zm u sze n ia  później 36 m il io n ó w  do 
obejścia  się tą  sam ą ilością zb o ż a ,  jaką te raz  
18 m il io n ó w  tak  d r o g o  op łacać  m usi .“

Z bliżający  się w y b ó r  p ro fe so ra  p o ezy i ,  albo  
jakby  to  w  N ie m c z e c h  n a z w a n o ,  p rofesora  
es te tyki w  O x f o r d z i e ,  n a  k tóry  d a w n ie j  
p o  za o b r ę b e m  u n iw e r s y te tu  w c a le  nie 
z w a ż a n o ,  jest obec n ie  p rz e d m io te m  u w a g  
w sz y s tk ic h  n iem al d z ie n n ik ó w ,  O dszczep ień-  
s t w o  S ib th o rp a  i b a rd z o  do p r a w d y  p o d o 
b n e  o dpadn ięc ie  jeszcze 10 innych  księży a n 
g ie lsk ich ,  p o ru szy ło  cale s t r o n n ic tw o  kościoła 
p an u jąc eg o ,  k tó re  do tąd  na r u c h y  puseyjty j-  
skie o b o ję tn e m  spog lądało  o k ie m ,  a lb o  się 
ty lko  z n i ch  ko rzy śc i  dla w ła s n e g o  sp o d z ie 
w a ł o  K o śc i o ł a .  Z  daje s ię o n o  m i e ć  na  my ś l i  
p rz y t łu m ie n ie  tej se k ty ,  p o z b a w ia ją c  ją w s z e l 
k ic h  w i d o k ó w  do p o su w a n ia  się n a  w y ż sz e  
s topn ie .  K ażdy  o t rzy m u jąc y  s top ień  magistra, 
d o p ó k i  ty lko n a z w isk o  s w o je  na liście c z ło n 
k ó w  p o zo s taw ia  ( z a  co roczn ie  m atą  daje 
sk ładkę)  m a p r a w o  g ło so w a n ia  na w szy s tk ie  
u rz ę d y  u n iw e rsy te c k ie ;  i sp o d z iew a ją  się ,  iż 
p r z y  tej sposobnośc i  w ie l u  zagran icznych  
c z ło n k ó w  z p r a w a  tego k o rzy s ta ć  zechce. 
A le  zaczęto  n a w e t  zw a ż a ć  na zdanie  u c z n ió w  
p o d  w z g lę d e m  n o w y c h  teo log icznych  zasad ;  
a m ia n o w ic ie  Dr.  H a w k in s ,  P ro v o s t  onel-  
skiego K olleg ium , do k tó rego  i znany  N e w 
m a n  na leży ,  juź 3 lub  4 n ieodbicie  do  o t r z y 
m a n ia  św ię ce n ia  d u c h o w n e g o  p o tr z e b n y c h  
z a św ia d c z e ń  o d m ó w i ł .  — G łó w n ą  różn icą  
p u s e i tó w  jest,  że nie tak ściśle sabbat  o b c h o 
d z ą ,  jak tak n a z w a n i  ew angiel icy .  Sabbat 
jes t  u n ich  d n ie m  radośc i i u r o c z y s to ś c i ; 
i chociaż p rz e z  w szy s tk ie  inne  dni pościli,  
W' ty m  m iędzy  n a b o ż e ń s tw a m i chę tn ie  w id z ą  
u siebie p rzy jac ió ł  na sk ro m n y m  w e s o ły m  o -  
b iadku . W  Szkocyi p rz e c iw n ie  s t ro n n ic tw o ,  
p rag n ą ce  ta m że  kośc ió ł riad;p a n s tw o  p o s taw ić ,  
s u r o w o  n a  w z ó r  s ta rych  Ż y d ó w  S a b b a t  o b 
chodzi.  Szczególńićj b rzy d z ą  się p o d r ó ż o w a 
n ie m  w  n iedzie lę  i zg ro m a d ze n ie  kościelne 
w y p o w ie d z ia ło  dla tego w o jn ę  w szy s tk im  
ko le jom  że la zn y m , k tó re  w  dniu  ty m  w  r u 
chu  b y w a ją .  Ale i w  Anglii w ie lu  się znaj

d u je ,  k tórzy  w  tym  w z g lę d z ie  tego  sam ego 
są zdan ia ,  n a w e t  m ię d zy  św ieck im i o sobam i;  
i p r a w ie b y  sądzić w y p a d a ło ,  -że jedno  s t ro n 
n ic tw o  tychże  z u m y s łu  tu  i ó w d z ie  m n ó s tw o  
akcyi za k u p iło ,  d la osiągnięcia celu  tego.

A u  s t  r  y a.
Z W i e d n i a ,  dn ia  26. Listopada.

O  ko n fe ren cy ach  w  sp ra w ie  h iszpańskićj,  któ
r e ,  w e d łu g  podan ia  jednej  z g aze t ,  tu  o d b y 
w a ć  się m ają , ,  n ic jeszcze nie s łychać.  T r u 
d n o ,  ab y  panu jące  te ra z  w  Hiszpanii s t r o n n i 
c t w o  chcia ło  w  tych  naradach  m ie ć  udz ia ł ,  
dopók i Izabe l la  K ró lo w ą  nie będz ie  uznaną- 
P rz e sz ło ro c z n a  g roźna  p o s ta w a  F ra n cy i  o k a 
za ła  p o tr z e b ę  zbliżenia się rządu  łrancuzk iego  
do  r z ą d u  hiszpańskiego, jeżeli nie na s top ie  
t r w a łe g o  p r z y m ie r z a ,  to  p rzyna  m niej na s to 
pie przyjacielskiej. N ie  t rzeba  z a p o m in a ć ,  że 
w  ro k u  1814 ty lko dla tego m o ż n a  by ło  z w y -  
c ięzko w k ro c z y ć  do P a r y ż a ,  p o n ie w a ż  W e l 
l ing ton  s ta ł  z w y c ię z k o  pod  P ire n e a m i ,  i ze 
sp rz y m ie rz o n e m i H iszpanam i od ty łu  za g ra 
żał N a p o le o n o w i  na jw iększem  n ie bezp ieczeń 
s tw e m .

W '  p r o w i n c j a c h  na sze j  M o n a r c h i i ,  g d z i e  
is tni eją  J e z u i c i ,  j ako  t o :  w  G a l i c y i ,  T y r o l u ,  
w y ż s z e j  Austry. i ,  S ty r y i  i W ł o s z e c h ,  c o r a z  ba r -  
dz ić j  p o w i ę k s z a  się liczba k a n d y d a tó w ,  k tó rzy  
gię te m u  z a k o n o w i  chcą p ośw ięc ić ,  W  Ins- 
b r u k u  z a b u d o w a n ia  k lasz to rne  nie m o g ą  już  
ob jąć  w szys tk ich  w y c h o w a ń c ó w , k tó rzy  za
te m  poczęści w  p r y w a tn y c h  m ieszkan iach  
m uszą  się mieścić.

P o d a je  się n in ie jszćm  do w ia d o m o śc i  publi-  
cznćj,  że H e i m a n n  W o l f f ,  kupiec  tutejszy, 
i M a r  i a G ó  I d e n s t e i ń , separoW ana A d o l f  
N a t h a n ,  k o n tra k te m  p rz e d ś lu b n y m  z dn. 24- 
L is topada  r. 1841. w s p ó ln o ś ć  m a ją tk u  i d o r o 
b k u  w yłączyl i .

P o z n a ń ,  dn ia  26. L is topada  1841.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i -

M łodz ien iec  14 do 16letni, d o b ry c h  ob y cz a 
jó w ,  z p o c z c iw y c h  ro d z ic ó w ,  posiadający  p o 
t r z e b n e  w ia d o m o śc i  szkólne  i języki polski 
i n iem iecki,  zna jdz ie  od N o w e g o - r o k u  1S42. 
lu b  n a ty ch m ias t  pom ieszczen ie  jako uczeń  
w  hand lu  k upca  T .  W i ę c k o w s k i e g o  
W  T r z e m esznie. •

,  N a d e r  p i ę k n e
Ś w ie ż e  O lsz ty ń sk ie  ©strzyg*

W  tej chyv'ili o trz y m a ła
cuk iern ia  J. N. P i e t r o w s k i e g O  

p rz y  N o w e j  ulicy.


